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Literatura zagraniczna. 


Ucieczka Szyllera. 

Jeszcze Fryderyk Szyller był małem dziecięciem, 
gdy go słowa Biblii przez matkę czytane dziwnie 
zajmowały. Jego serce niebieską poiło się rozkoszą, 
gdy bogobojna niewiasta prowadząc dziatki do swych 
rodziców o ćwierć mili mieszkających, opowiadała. im 
przypowieści z Ewangelii, lub pieśń jaką pobożną 
Gellerta nuciła. Takie wychowanie obudziło w nim 
uczucia religijne, a skłonność do duchownego stanu w 
dziecinnych nawet jego objawiała się je lh Czę- 
sto wszedłszy na krzesło, okryty czarnym fartuchem, 
Który sobie. u matki uprosił, przemawiał jak gdyby 
z kazalnicy tonem kaznodziejskim do swych maleń- 
kich słuchaczów, i nie go bardzićj nie gniewało, jak 
gdy widział, że go kto nie słuchał. 

W roku 1772 ukończywszy nauki w łacińskiej 
szkole, chciał uiścić od dawna powzięty zamysł i spo- 
sobić się na duchownego; gdy opatrzność, najlepićj 
zajmująca się losem i wychowaniem całćj ludzkości, 
obszerniejszy zakres działań dla niego przeznaczyła. 
Nie szczupłej wiejskićj drużynie miał Szyller głosić 
słowa prawdy i pociechy —— nie, miał on pocieszać, 
wznosić cały rodzaj ludzki. Wprzód jednak musiał 
„ przebyć przykrą drógę błędu i udręczenia, w którćj 
czuła jego dusza, ciśniona przeciwnym losem, nabrała 
téj sprężystości, tego szlachetnego charakteru, który 
wielkiego znamionuje człowieka. Złoto palone ogniem 
staje się tym czyściejsze, im mocniejszym topiło się 
żarem. 

` -Książę Karól Witemberski, u którego ojciec Szyl- 
„lera w służbie wojskowćj w randze kapitana się 
= znajdował, zakładał właśnie w ten czas w Szlutgardzie 
; rycerską szkołę, czyli pewien rodzaj Akademii z wy- 
łączeniem teologii. "Tu pragnąc zgromadzić najzdol- 
niejszych uczniów, wydał rozkaz do wszystkich rządz- 
ców szkół v swojćm państwie, aby munajzdatnićjszych 
chłopców polecali. Ponieważ nasz Szyller znajdo- 

Rok pierwszy. 


wał się na liście wymienionych młodzieńców, przeto 
książę oświadczył oycu, iż weźmie jego syna do swego 
instytutu i zajmie się jego wychowaniem. ; 

Ta świadczona łaska książęca, wielkiego Szyllerów 
nabawiła kłopotu, ponieważ naraz niweczyła ich luby 
plan z taką troskliwością wypielęgnowany; dla tego 
ojciec poważył się za tę łaskę otwarcie podziękować 
książęciu. Ale gdy tenże podwakroć swą niezmienną 
wolę w tćj mierze wyraził, dodając, że młody Szyl- 
ler będzie się mógł któremukolwiek świeckiemu za= - 
wodowi poświęcić isże w przyszłości korzystnćj spo- 
dziewać się może posady; biedna rodzina, którćj losy: 
spoczywały w ręku tego absolutnego dobroczy 4 
musiała być posłuszną. 

Tym sposobem Szyller nagle z ułubionćj krany! 
swych błogich marzeń swałtem: wyrwany, wszedł w 
litym roku do tćj szkoły, mając słuchać prawa, 
Wszyscy uczniowie podzieleni byli na dwie klassy, 
czyli raczćj kasty: szlachecką i miejską. Podług wzro= - 
sta na oddziały rozłożeni i w osobnych salach umie- 
szczeni, trybem wojskowym oddani byli pod groźny 
rygor sierżantów, Piorunujący głos kommendanta kie- 
rował ich wszystkiemi: IE gdy mieli iść do: 
stołu, zagrzmiał: »marsz!« i wszyscy w szeregu we- 
szli do 5 jadalnćj, — »stoj! front!« i obrócili si 
twarzami do półmisków na stole; i tak dalej szła ko- 
menda do modlitwy i do zabrania miejsca, Tym sa- 
mym sposobem szła i nauka trybem rozkazującym 
a tempo. Zaiste wyborna metoda, aby z ludzi ma-i 
chiny porobić! Ę 

Łatwo sobie wystawić można, że w duszy tak 
czułćj, tak skłopnej do swobodnego marzenia, dres- 
sura ta niewolnicza w fizycznym i umysłowym 
względzie nieukontentowanie i widoczną niechęć zro- 
dzić musiała. Jedyną pociechą tkliwego młodzieńca 
była poezya. Zijaką chciwością pożerał, że tak rzekę, — 
Messyadę iOdy Klopsztocka, które uczuciom jego teraz 
tym silnićj z piersi wyrywającym się nowego doda- © 
wały żywiołu. Cóż, kiedy z tą skłonnością, jak gdy-- 
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by z występną, troskliwie ukrywać się musiał; kiedy 
czarujące poezye ojczyste, tak silnie do jego zbola- 
łego serca przemawiające, tylko pod ukradkiem i jako 
kontrabandę mógł czytać! “ 

Powiadają, że ponieważ uczniom Akademii tylko 
do pewnćj godziny świecę palić było wolno, Szyller 
aby korzystać ze światła, często udawał chorego. 
'fu w izbie dla chorych przeznaczonej, przy bladćm 
światełku palącćj się lampy, pisał z 'rozdartem sercem 
swych Rozbojników; a gdy czasem czujny książę 
wpadł niespodzianie do sali, młodzieniec z pospie- 
chem manuskrypt rzucał pod stół, i porywał do ręki 
gruby foliant, udając zatopionego w czytaniu. Niekiedy 
i zwyczajne godziny szkolne pod tym pozorem i 
ism samym celu opuszczał, 

ak karność w instytucie zaprowadzona, równie 
any zawód prawny żadnym sposobęm nie mógł 
“paść do smaku młodzieńcowi już wtenczas namię - 
'poezyą zajętemu. Mało więc z tćj suchćj, dla 
ażyi tak jałowćj nauki w pamięci zatrzymał i 
(6j przyczyny Nauczyciele prawa wątpili nawet o 
» talencie: jeden z nich po examinie dość źle przez 
llera złożonym, zapytał się współuczniów: czy 
* wiadomości jego właściwie z głupoty (!), czy też 
»nistwa pochodzi? 
$przykrzywszy sobie Szyller po roku niewdzię- 
I naukę prawa, przeszedł w szesnastym roku do 
jroyny, nie z wewnętrznćj jakićj skłonności, ale 
*ohęci do pierwszćj, i ponieważ sądził, że ta wyja- 
aj4e organizm ciała ludzkiego, prędzćj do ulubionej 
"yi przydatną być może. 


»ń do praktyki zapewniała. 


ubo i w tym nowym zawodzie z początku nie 
lie uczynił postępy, z przyczyny swćj przewa- 
| skłonności do: poezyi i rapsodycznego tylko 
owania się niektóremi ulubieńszemi gałęziami sztuki 
skićj; w poźniejszym atoli czasie jużto, że nauka 
>wadziła go do pewnych rezultatów filozoficznych, 
, że mu otwierała coraz nowe, niepojęte zjawi- 
atury, jużto nakoniec, iż niezbędna konieczność 
a do natężenia sił, aby sobie los zapewnić; co- 
“iek bądź w ostatnich dwóch leciech swego po- 
w Akademii, pozyskał zadowolnienie swych Nau- 
eli, i w 22 roku bronił, w obecności książęcia, 
skićj rozprawy w łacińskim języku, która mu 


| roku 1780 opuścił Szyller instytut i dostał 
"ię podrzędnego lekarza w półku grónadyerów 
, miesięczną pensyą 10 talarów, która nawet. 
icom, do najskromniejszych życzeń przywy-' 
t szczupłą się być zdawała. Niewolńto mu 
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„było bez pozwolenia przełożonego na pół mili od 
miasta się oddalić. Okoliczność ta, mała na pozor, 
wielki wpływ na jego losy wywarła, Wystawienie 
jego Rozbójników na scenie w Manheim. przyjęte 
było z niesłychanym zapałem, a nasz poeta wymknął 
się potajemnie ze Sztutgardu, aby być świadkiem 
tej reprezentacyi, Jak głośny applauz z tysiąc ust 
talentowi jego dawany, niebieską rozkoszą napoił 
duszę czułego młodzieńca, tak ją tym bardzićj zra- 
ziła za powrotem surowa nagana i dwutygodniowy. 
areszt, ściągnięty tak grubym przekroczeniem służby; 
co większa niektóre myśli w Rozbojnikach ściągnęły 
na niego nieukontentowanie księcia, 

Szyller byłby natychmiast porzucił Sztutgard, gdy- 
by nie wzgląd, że kosztem księcia w Akademii wy- 
chowany został, i żeby tym samowolnym krokiem 
zmartwił najbardzićj rodziców, których exystencya, 
jak się wyżej powiedziało, od pensyi księcia zawisła. 
Zitćm wszystkiem im się dłużćj nad swem położe- 
niem zastanawiał, tym wyraźnićj czytał w swem sercu, 
że już zazieleniony laur jego poetycki zwiędnąćby ko- 
niecznie musiał pod wpływem tak nieprzyjaznych oko- 
liczności. — Do Manheim! do Manheim! gdzie pier- 
wszy raz z takim oklaskiem powitana jego Muza. 
czarodziejskie w draśniętej fantazyi malowała światy! 

Jakoż po długiem wahaniu, powziął nareszcie stały 
zamiar zrzucić z siebie raz na zawsze krępujące kaj- 
dany i potajemnie uciec ze Sztutgardu do Manheim. 
Chodziło teraz tylko o wykonanie tego przedsięwzię- 
cia, Największa ostróżność była potrzebna, Komu 
się tu zwierzyć? czyjćj pomocy użyć w tak niebez- 
piecznym razie? : Na szczęście już prawie od roku 
przywiązał się był do Szyllera pewien młody muzy- 
kant Streicher, przed którym nieszczęśliwy poeta 
zwykł był wywnętrzać wszystkie swoje kłopoty i 
dolegliwości, Ven pochwalił jego zamiar, a gdy i 
sam chciał odprawić podróż do Hamburga w celu 
dalszego doskonalenia się w muzyce, oświadczył przeto 
gotowość towarzyszenia mu w podroży. 

Przed ojcem Szyllera już dla tego zamiar ten sta- 
ranbie tajonym być musiał, aby tenże w najgorszym 
razie jako officer mógł słowem honoru stwierdzić, że 
o niczem nie wiedział. Ale swej ukochanej starszej 
siostrze, z którą zawsze serdeczna jednoczyła go 
sympatya, i swej drogićj matce wyjawił wszystko. 


przybywających książąt. _ Szyller spodziewając się 
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Robiono wtenczas wielkie przygotowania w Sztut-" 
gardzie do świetnych uroczystości. na cześć kilku: 


łatwiej w tym zgiełku, gdzie wszystkich uwaga na” 
wysokich gości będzie zwrócona, wymknąć Z miasta, 
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w B m 


obrał dzień 17. Września, w którym miały być wiel- 
kie łowy, do swojćj ucieczki. Gdy się ten termin 
zbliżył, udał się w towarzystwie swego przyjaciela do 
domu rodziców , i zastał matkę i siostrę przytomną. 

Matka nie mogła pokryć wewnętrznej niespokoj- 
ności, patrząc na swego ulubionego syna; chciała mó- 
wić, ale wzruszone serce głos przytłumiło, Szczę- 
ściem nadszedł oyclec, który wyłliczaniem różnych 
mających się odbywać uroczystości tak zajął uwagę 
'słuchającćj rodziny, iż syn mógł się nieznacznie z 
matką wynieść do pobocznćj komnaty. Długie, ser- 
deczne musiało być pożegnanie! dopiero po godzinie 
powrócił rozczulony syn do kompanii, mając oczy 
łzami zalane; matka widząc swe najulubieńsze dzie- 
cię, jak jaki złoczyńca dom rodzicielski opuszczające, 
zbyt była wzruszoną, musiała więc sama pozostać 
z swym żalem. Ale tak bywa na świecie: najwyższy 
talent, najszlachetniejsza cnota idzie częstokroć w parze 
z.sprosnem głupstwem, lub najczarniejszą zbrodnią. 

Za powrotem do stancyi umówili się nasi przy- 
jaciele przygotować wszystko do odjazdu o go- 
dzinie 10 zrana, i rzeczy z mieszkania Szyllera prze- 
nieść do stancyi Streichera, zkąd ruszyć mieli. 

Tej nocy był na straży w bramie półk obcy, któ- 
rego żołnierze nie znali Szyllera, Punkt o umówio- 
nej "godzinie przybył Streicher do mieszkania naszego 
poely. Ten zabrał się był wprawdzie do układania 
rzeczy, ale wtem gdy mu wpadły do ręki Ody 
Klopsztoka, tak się jedną szczególniej zajął, Że za- 
pomniawszy o pakowaniu, zasiadł do napisania po- 
dobnéj Ody i do wylania na papier swego wezbranego 
uczucia. Choć -Streicher do pospiechu naglił, poeta 
zajęty swojem sercem, nie dał się od pisania oder- 
wać. Skończył Odę i dopiero po przeczytaniu jej 
niecierpliwemu przyjacielowi, powrócił z swego unie- 
sienia do prozaicznćj rzeczywistości, zwłocząc bieliznę, 
obuwie i odzież do podróży potrzebną. O pierwszćj 
wszystko było upakowane. Wieczorem o dziewiątej 
przyszedł Szyller w ubiorze cywilnym, mając pod 
surdutem parę pistoletów, do' mieszkania Streichera i 
przy sobie nie więcćj jak 13 talarów. „Streicher 
także na prędce nie wiele więcej mógł z sobą zabrać. 
O dziesiątej w nocy wsiedli na wóz, naładowany dwo- 
mą kuframi i małem fortepianem muzykanta. W bra- 
mie podali się obaj za Doktorów do Eslingen jadących. 

Tak poeta, co teraz swem imieniem świat cały 
napełnia, uchodził jak zbieg jaki z miasta, gdzie w 
obecnej chwili stawiają mu posągi, 

i (Podług Hofmeistra »Schillers Leben«). 


Literatura krajowa. 


Jakie zasługi położyła prowincya masza 
w oświacie è literaturze krajowej. 


Pro domo sua. 


Nie chełpliwość żadna, ani też chęć obudzenia 
niepotrzebnćj, owszem szkodliwćj w tym czasie pole- 
miki; ale uczucie słuszności podało nam pióro w rękę 
do skreślenia niniejszego artykułu. Nie pojmujemy 
bowiem zkąd pochodzi, że współziomkowie nasi win- 
nych częściach dawnćj Polski, uważają prowincyą 
naszę w względzie naukowym za drugą Beocyą, za 
Gaskonią polską. Nie są wolni od tego uprzedze- 
nia nawet ludzie uczeni. Zmarły przed niedawnym 
czasem nieśmiertelnej pamięci Kazimierz Brodziński 
mówił do mnie: «Polska jest rolą na trzy pola po- 
dzieloną, dwa już rodziły, wasza niwa wciąż odło- 
giem leży, « Wywieść więc współziomków naszych 


z tego poniżającego nas' uprzedzenia i okazać, że pro- 


wincya nasza na ogólną oświatę i literaturę narodow 
najzbawienniejszy wpływ wywarła, poczytujemy nit 
jako za obowiązek, 

Samo już jeograficzne położenie dawnćj Wie 
kiejpolski sprzyjało od wieków oświeceniu tćj pri 
wincyi. I tćj zapewne, między wielu innemi, przy 
czynie przypisać należy, że w tćj części Polski rel 
gia chrześciańska najpierw przyjętą została, Światl 
zaś z religią chrześciańską do kraju wniesionemu wii 
niśmy, że garstka Lechitów rzekami Wartą, Prosr 
i Notecią zawarta, utworzyła w 10 i 11 stoleci 
państwo, które w pięć wieków późnićj tak znakomii 
w rzędzie mocarstw europejskich miejsce zajmował 
Na jak wysokim stopniu kultury już za czasó` 


Bolesława Chrobrego Wielkapolska stała, zaświadcz 


Dytmar Merzeburski, współczesny tego monarch; 
gdy powiada, że przyjęcie cesarza Ottona od Bol 
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sława Chrobrego było tak wspaniałe, iż na opisanie FE 


widzianego na własne oczy przepychu brakło mu 8 
wyrazów. Zaiste, do takiego przepychu potrzeba 
było wysokićj kultury w narodzie, potrzeba było 
oświaty równćj przynajmnićj owczesnćj w Niemczech. 5 


Wszystkie też żywioły tego oświecenia narodowego 


znajdowały się wówczas w Wielkiejpolsce, czyli Le- 
chii W Poznaniu przebywał dwór królewski, zło- 
żony z osób, o ile tamte wieki dopuszczały, Świa- 
tłych, W tem samem mieście była pierwsza katedra 
polska, którą rządzili biskupi rodem z Włoch, oto- 
czeni duchowieństwem włoskiem, francuzkiem, cze- 
skiem, Takie same katedry były w Gnieznie iKru- 
szwicy. W Trzemesznie i 
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pod Kazimierzem byli ; 


kc 
Fatonicy regularni i Kameduli. Wszystko to wpły- 
dzielnie na oświecenie tćj części Polski, Nie 
j zbawienny wpływ na kulturę Lechii wywierały 
e wyprawy Bolesława Chrobrego, to do Kijo- 
głównego natenczas siedliska nauk i oświaty sła- 
iskićj, to w głąb Niemiec i Czech, to nareszcie do 
»ch,  Wszystka ta oświata skupiała się w Wiel- 
»olsce jaki w ognisku jakiem, z którego dopiero 
nienie rozchodziły się po Chrobacyi i reszcie Pol- 
Po śmierci wielkiego tego króla Poznań był 
'cze przez czas niejaki siedliskiem monarchów pol- 
a chociaż Kazimierz Mnich przeniósł stolicę 
rakowa, Wielkapolska nie przestawała bydź 
diskiem oświaty narodowej. Majętniejsza młodzież 
i opolska cisnęła się do szkół wielkopolskich, Tak 
Długosz powiada nam, że ś. Stanisław Szczepa- 
ski odbył nauki w Gnieznie, gdzie natenczas 
sza szkoła była, *) 
Po podziale Polski pomiędzy synów. Bolesława 
= ywoustego, Wielkapolska rządzoną była od po- 
mków W Starego, z których książęta po- 
piscy Przemysław Il. i Przemysław IL niezmierne 
lugi około kultury tćj części Polski położyli, . Za- 
„lali nowe miasta, nadawali istnącym już” rozmaite 
"body, wspierali rólnictwo, opiekowali się handlem 
szelkim przemysłem i zakładali lub uposażali kla- 
*ry cysterskie, dominikańskie, franciszkańskie. Pod 
alami takich Monarchów nie mogły w tej stronie 
ki leżeć odłogiem. Bogufał, biskup Poznański, 
zy, a przynajmnićj rozsądniejszy daleko od Ka- 
oka kronikarz, opisywał dzieje krajowe.. Upu- 
ony przez niego wątek pochwycił i prowadził 
z dalej Baszko, kustosz poznański. 
Władysław Łokietek i syn jego Kazimierz Wielki 
chodzący po matce z linii Piastów wielkopolskich) 
szkali wprawdzie w Krakowie, ostatni założył 
demią w tem mieście, co światło nauk szybko w tćj 
nie rozniecało, wszakże Wielkopolska wyższość 
jg w tćj mierze potrafiła utrzymać, Liczne, ludne 
ogate jéj miasta, światłe duchowieństwo, związki 
Niemcami, Czechami i Włochami nagradzały tej 
vincyi sowicie przeniesienie stolicy do Krakowa 
rak akademii, Nie zbywało też w tćj epoce w 
elkiejpolsce na ludziach uczonych, a do małej 
by krajowych pisarzy w owym czasie liczy się 
"baka Jan, archidyakon gnieznieński, W téj 


wn, 


) Postea vero quum adolescentiam pertigens gratia altioris 
escendae doctrinae scolas. gnesnenses aditurus, quod eo 
pore feracius illie studium e eruditio copio- 
r s ła ~ ete. 
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= 
samej epoce Jan Łodzia, biskup poznański, zmarły 
1346 roku, okrzesywał język ojczysty i ży do 
samo 2 poetów naszych. 

Nadeszły czasy Jagiellonów. /Wtenczasto mło- 
dzież wielkopolska licznie na uniwersytety włoskie 
uczęszczała, a za powrotem do ojczyzny nauki i 
oświecenie po całym kraju rozszerzała.  Wtenczasto 
Jan Wels, Grzymała, Mikołaj Czepel i inni Wielko- 
polanie byli professorami przy uniwersytecie krako- 
wskim; pierwszy był nawet po Długoszu nauczycie- 
lem synów Kazimierza Jagiellończyka, a mianowicie 
Zygmunta I. Sołtykowicz wdziele swojem: O stanie 
nauk w Akademii krakowskiej, mówi, że jemu naród 
winien ukształcenie Zygmunta I. na wielkiego Mo- 
narchę. (Gdyby przeto prowincya nasza innćj za- 
sługi w kulturze narodowćj nie miała, już ta jedna 
uwieczniłaby w dziejach narodowych -jéj pamięć, 
W tym samym wieku siedział na katedrze poznań- 
skićj Stanisław Ciołek, mąż uczony i poeta na ów 
wiek zawołany, 

Zajaśniał nakoniec wiek szesnasty, wiek złoty 
literatury i potęgi narodowćj.  Ilużto Wielkopolanów 
nie zdobiło owego wieku swojemi talentami, swoją, 
nauką, nie przykładało się do wzniesienia umiejętno- 
ści na ów szczyt, na jakim pod Zygmuntami stanęły! 
ileżto blasku tej epoce nieprzydawały szkoły, dru- 
karnie, handel, przemysł i rolnictwo wielkopolskie! 
Wtymto czasie nasz Andrzej Krzycki, publicysta i 
poeta opiewał wybornym wierszem łacińskim zwycię- 
stwa Zygmunta l, a szczypiącemi epigrammatami kor- 
cił rozpustę, przedajność i inne występki, które prze- 
wrotna Włoszka do kraju wnosiła. Wtenczas nie- 
śmiertelnej pamięci Jan Lubrański, biskup poznański, 
założył szkołę wyższą w Poznaniu, która tylu wiel- 
kich ludzi krajowi wydała. Jéj uczniem był Klemens 
Janicki, syn wieśniaka z pod Żnina, sławny poeta 
łaciński, tkliwemi elegiami swemi dotąd, nawet cudzo- 
ziemców za a Jéj uczniami byli: Grzegorz 
z Szamotuł , sławny professor prawa rzymskiego 
w uniwersytecie krakowskim, autor wielu dzieł pra- 
wniczych, Wacław z Szamotuł, sławny muzyk, Józef 
Struś, Poznańczyk, sławny lekarz, którego sobie cała 
niemal Europa z rąk wydzierała, i dl innych. 
W tćj epoce Walenty Wróbel, Poznańczyk, w pię- 
knym przekładzie na język ojczysty Psałterza Dawi- 
da, łamał grudę i torował do Parnassu drogę Ko- 
chanowskim, Szymonowiczom. Jan Seklucyan, rodem 
z Bydgoszczy uprzedził wielu tłumaczy pisma ś. na 
język ojczysty. Glaber z Kobylina, Benedykt z Ko- 
źmina, Piotr Górczyn i tylu innych Wiekopolanów 
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byli ozdobą akademii krakowskiej. Komuż nieznane 
są z wieku Zygmuntów imiona Goskich, Mikanów, 
Reszków, sławnych lekarzy Poznańskich, o których 
się Monarchowie zagraniczni ubiegali? Królowie zaś 
polscy nikomu innemu pieczy 0 zdrowie swoje nie 
powierzali, jak lekarzom wielkopolskim: do takich na- 
leżeli, Piotr i Wojciech z Poznania, sławni lekarze 
Zygmunta I. i Zygmunta Augusta. W tym samym 


czasie akademie niemieckie i włoskie napełnione były 
młodymi Wielkopolanami, 

Gdy za Zygmuntów drukarnie, owe, że tego wy- 
rażenia użyję, krynice oświaty, po kraju mnożyć się 
zaczęły, Wielkopolska nie dała się w tćm innym pro- 
wincyom Polski wyprzedzić. Szamotuły, Poznań, 
Grodzisk, miały swoje drakarnie i w nichto dzieła 
polskie Krzyszkowskich, Glicznerów, Wujków i tylu 
innych wychodziły. Szkoły wielkopolskie w Pozna- 
niu, Koźminku i indzićj rozszerzały w narodzie świa- 
tło, tworzyły pisarzów. Nie zbywało nam w tej 
epoce i na mecenasach. 'Tomicki, kanclerz W. ko- 
ronny, Wielkopolanin, Gorkowie, Ostrorogowie, Le- 
szczyńscy i inni wysełali swoim kosztem ubogą mło- 
dzież na uniwersytety zagraniczne, wspierali i zachę- 
cali uczonych. Cóż mam powiedzieć o przemyśle i 
handlu wielkopolskim, który w tćj epoce narod zbo- 
gacał” "Która część Polski może się poszczycić w 
owym czasie tylu tak ludnemi i handlownemi miasta- 
mi jak Wielkopolska? Poznań, Gniezno, Kościan, 


. Wschowa, Kalisz, Miedzyrzecz, Bydgoszcz, Nakło, 


Wałcz, i t. d. zawierały tysiące rękodzielników roz- 
maitego rodzaju i prowadziły handel z całą niemal 
Europą. 


Za panowania Wazów, gdy nauki upadać w kraju.) 
zaczęły, Wielkapolska miała jeszcze wielu Ei 
tych nauką ludzi, do których słusznie policzyć mo- 
żemy Tomasza. Tretera, Poznańczyka, Walentego Re- 
szkę, rodem z Buku, Mateusza Bembusa, Poznańczy- 
ka, który wymową swoją dościgał Skargę, Miaskow- 
skiego, Klonowicza, sławnych poetów, Twardowskie- 
go, poetę, i tylu innych, Nasza młodzież dyssyden- 
cka czerpała naukę i światło na uniwersytetach nie- 
mieckich i belgijskich; szkoły jezuickie „w Poznaniu i 
Kaliszu, szkoły kalwińskie w Lesznie, należały do 
najlepszych w kraju. Kultura naszych miast była 
wciąż wyższą od kultury reszty miast polskich. 
W*powszechnym letargu naukowym i my wpra- 

wdzie drzymaliśmy. Ale do przebudzenia się z niego, 
któż narodowi dał pierwsze hasło, jeżeli nie nasz 
współziomek, Stanisław Leszczyński? On nam przez 
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pisma swoje, a bardzićj jeszcze przez wychowanie 
młodzieży polskiej ww szkołach francuzkich, przygo: 
tował odrodzenie się nauk pod Augustem III, i Sta- 
nisławem Augustem. A gdy to odrodzenie się nauk 
nastąpiło, ilażto Wielkopolanów zaniedbaną niwę lite- 
ratury i oświaty narodowćj na nowo uprawiać za- 
częło! Nasz Janocki pierwszy obznajmiał naród z 
bogactwami literatury wieków Zygmuntowskich, Nasz 
Kopczyński ułożył pierwszą porządną grammatykę 
języka polskiego; nasz Rogalinski pierwszą porządną 
fizykę w języku polskim. Nasze szkoły w Poznaniu, 
Lesznie, Rydzynie, należały do najcelniejszych w kraju. 
Myśmy nawet bawić się przyjemnie naród nauczyli: 
pierwszy teatr polski był w Rydzynie u książąt Suł- 
kowskich. Z niego Kępiński, Sierakowska i inni byli 
dłago ozdobą teatru stolicy. i 

Na początku bieżącego wieku nasi Śniadeccy swoją 
głęboką nauką, swojemi wybornemipismami przyłożyli 
się znacznie do rozszerzenia po Litwie i przyległych 
prowincyach owćj oświaty, która w nowszych: cza- 
sach tak obfite plony wydała. Po upadku zacho- 
dniego Mocarza, gdy pokój powszechny życie nau- 
kowe w całćj dawnćj Polsce obudził, myśmy biegli 


na wyścigi do uprawy niwy ojczystćj literatury i 


oświaty. Któryż z ziomków o naszym Stasicu, au- 
torze, publicyście, a nadewszystko wielkim, ślachetnym 
człowieku nie słyszał? Komuż z Żyjących nie zna- 
nem jest z tćj epoki imie H. E. Raczyńskiego, zało- 
życiela biblioteki publicznej w Poznaniu, autora i wy- 
dawcy tylu dzieł szacownych w języku ojczystym? 
Któregoż z Polaków nie zachwycają nieporównane 
płody naszego wieszcza, Generała Morawskiego? 


Nasz Surowiecki badaniami swemi o początku Sła- | 


wian pozyskał europejską sławę. 


Oto jestrys krótki zasług Wielkiejpolski w oświa- | 


cie i literaturze narodowej. Oby współziomków na- 
szych w innych prowincyach zdołał wyprowadzić z 
niekorzystnego o nas uprzedzenia, a młodzież naszę 
zagrzać do pracy i naśladowania tylu tak znakomi- 
tych w rozmaitych zawodach poprzedników swoich, 
Wielkopolanów! Xi ndk) 


© współczesnych kompozyłoraeh 
polskich 
Żadna z sztuk pięknych, poezyą wyjąwszy, w kraju 
naszym tak szybko, jasno i pięknie się nie rozwinęła 
jak muzyka.  Pociechą dla nas, że kiedy w innych? 
sztukach pięknych napróżno  Schadowa, Hildebranda, 
napróżno Thorwaldsena i Dawida szukamy,” znajdzie: 


w harmonijnym świecie dwie gwiazdy jaśniej jak 
3 świecące, znajdziemy, Chopina w kompo- 
i, Lipińskiego w : wykonaniu,  niezró- 
nymi. 

Zostawiając na później wywód historycznego rysu 
'zwinięcia się w kraju naszym tćj wzniosłej siostry 
zyj, ograniczymy się tymczasowo na skreśleniu 
1zu płodów muzycznych współczesnych naszych 
«pozytorów. Jeżeli w ciągu artykułu, może ostro 
niać będziemy płody niejednego :z naszych roda- 
„, niech nam wybaczy i wspomni, iż jak całego pi- 
naszego, tak i tego artykułu dążnością jest, 
|elanie sobie wzajemnie i otwarcie zdań swoich i 
rość, 

Po Chopinie i Lipińskim nieznamy żadnego z na- 
h kompozytorów, któregobyśmy bardzićj czy- 
kom zalecać mogli jak P. Felixa Dobrzyn- 
go. Młody ten kompozytor zamieszkały w War- 
vie umiał sobie w krótkim czasie sławę europej- 
jednać. O jego kompozycyach na fortepian nie 
emy mówili; nie są one pod żadnym względem 
ne tego kompozytora: są to jeszcze poczęści tylko 
acye na wzór Grelinka lub Hiintena, nie mające 
'zyi, którą dziś koniecznie każda kómpozycya 
/"ąć powinna, a które nam tak miło znajdować 
ompozycyach instrumentalnych P. Dobrzyńskiego. 
Czas istotnie, aby muzyka przestała być służebną 
słowi słuchu; słuch dla muzyki powinien być 
tylko, czem są usta dla mowy; jak przez te wy- 
dzą słowa, dzieci myśli i rozumu, tak. przez 
ute- powinny wchodzić do duszy naszej myśli, 
7a harmonijne uczuć i przepełnionego serca, 
Tych myśli, tćj poezyi, napróżnobyśmy szukać 
ieli w kompozycyach na fortepian p. Dobrzyń- 
g0; znajdziemy je jednak w jego symfonii i kwin- 
„ przez które szczególnićj za granicą się wsławił ; 
albowiem towarzystwo muzykalne w Wiedniu 
"naczyło nadgrodę za najlepszą symfonią, z nade- 
ch kilkudziesięciu uznane były dwie za najle- 
» ts jj Lachnera i Dobrzyńskiego. W  ostatnićj 
falono szczególnie piękność i dokładność w wy- 
owaniu, równie jak i głębokość myśli; nam ta 
fonia i dla tego juź miłą być musi, że temata 
éj są narodowe i muzyka ludu żywo oddana, 
Niemniej zasługuje na pochwałę kwintet tego 
zntowanego kompozytora; należy on w swym ro- 
u do pierwszych kompozycyi, Po pięknóm, mile 
łącem allegro następuje menuet, który chociaż 
adowahy z Onslówa, nie przestaje być dla tego 
onałym, Zręcznie nas wprowadza w rozpaczy pełne 
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andante; co ono ma wyrazać każdy słuchacz łatwo 
pójmie. W andante tém P, Dobrzyński kilka taktów 
najdroższćj Z naszych narodowych pieśni z taką 
gruntownością, z taką znajomością kompozycyi, w tak 
różnych a zawsze łączących się postaciach wywodzi, 
iż dosyć było to andante napisać, aby zasłużyć na 
imie dobrego kompozytora. Finale kwintetu przy- 
pomina pierwszą część; — żywe i wesołe — wtem je- 
dnak niebo się zachmurza; jeszcze raz smutek, jak- 
by wspomnienie tego co się powiedziało w andante- 
lecz wkrótce Roa nadziei rozprasza smętność, a 
wesołe nasze tema grzmi po smutkach tém milej, tém 
śmielej. 

Donoszą nam z Warszawy, iż Pan Dobrzyński 
obecnie pracuje nad operą polską. Wdzięczność 
mu się publiczności za to przynależy. Dotąd żaden 
z rodaków naszych w tym rodzaju nie zyskał sławy 
ogólnej; pomimo że Kurpiński i Elsner szanowani 
są w Niemczech tak, jak ich znakomity talent zasłu- 
guje, jednak oper ich dotąd, ile nam wiadomo, na 
żadnym z zagranicznych teatrów niewystawiano, 

Książę Antoni Radziwiłł jest jedyny z naszych 
ziomków, którego kompozycye śpiewne (w niemiec- 
kim języku) i za granicą są wykonywane, W kom- 
pozycyach do Fausta pozostawił ten szanowny -mąż 
wzniosłą i godną siebie pamiatkę; pozostanie ona 
wraz z tém co dla ludzkości i dla sztuki czynił, ko- 
chając ją i wielbiąc jak mało który z jego rówienni- 
ków, z głębi serca pochodzącym zapałem, zawsze 
w żywej pamięci tak u nas jak i w potomności. 

Faust Goethego, to dzieło w swém rodzaju nie- 
zrównane, które jak mówi Heine, równie wiele w so- 
bie obejmuje jak biblia; dzieło, w którćm każdy to, 
co szuka, znajdzie, które łaczy w sobie niebo, ziemię 
i człowieka wraz z jego exegezą, zajęło było już 
w młodości umysł księcia tak bardzo, iż przedsięwziął 
uświęcić to dzieło swą muzą i nadając mu nowy 
czarujący wdzięk przez muzykę, autorowi sławę po- 
większyć, a sobie równą zjednać, słowu i my- 
śli świćże dając życie. Ten romantyczny świat cu- 
dów w Fauście nic tak dokładnie oddać nie może, 
jak ulatujące, eteryczne, czarodziejskie tony. Sam 
Goethe czuł potrzebę muzyki i umieścił w Fauście 
wiele miejsc koniecznie wymagających towarzyszenia 
śpiewu. Radziwiłłowi za mało jednak było do tych 


tylko miejsc tworzyć muzykę; cały poemat chciał om 
nam wystawić jako okrążony czarodziejskim uro- 
kiem tonów, które nam miały świat cudów oznaczać, 
Niepodobno bowiem, aby samo słowo *wyobrażało 
ten świat 'duchów, które w Fauście w fantastycznych. 
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postaciach przed duszą słuchacza przelatują; muzyka 
tylko jako przeciwna rzeczywistości zdoła to wyra- 
zić, albowiem sama istota tonów już zbliża się do 


idealności. Y. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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BA r y ty k a. 

HISTORYA MIASTA WILNA przez Michała Baliń- 
skiego. Tom. I. zawierający dzieje Wilna od założenia mia- 
sta aż do roku 1430, z rycinami. Wilno 1836, 8vo. stron. 234. 
Tom. Il. zawierający dzieje miasta Wilna od r. 1420 — 1586. 
Wilno stron. 290. 


W czasie, kiedy u nas bardzo rzadko mowa ważna 
książka się pojawi, ściągają na siebie uwagę szezególnićj 
dzieła mające na celu zbogacenie historycznćj literatury kra- 
jowćj, dzieła, jakićjkolwiek bądź wartości, już z samego za- 
miaru wielce szacowne. Do takich należą dwie w roku ze- 


szłym wyszłe historye miast, to jest: Historya miasta: 


Wilna przez M. Balińskiego i Historya miasta 
Bydgoszczy przez Dr. Ludwika Kiihnast, w niemieckim 
języka napisana. Zdaniem naszem niemożemy rozdziału w Ty- 
godniku literackim krytyce poświęconego lepićj zacząć, jak 
od uwag nad temi dziełami, o ile nam to szezuply zakres 
pisma naszego dozwoli. Zaczniemy od ważnićjszego tak co 
do treści, i obrobienia rzeczy, jakoteż objętości, od historyi 
Wilna Balińskiego. 


„Pisząc dzieje miasta« — mówi autor w przedmowie — 
»które przez dwa blizko wieki było stolicą jednego z potę- 
żniejszych krajów pólnocnój Europy, a późnićj zostało aż do 
naszych czasów glówniejszem siedliskiem nauk i władz rzą- 
dowych w Litwie, dwa widoki miałem na celu: nie tylko 
staralem się wydobydź z różnych kronik i starodawnych rę- 
kopismów po archiwach zachowanych te podania, z jakich 
wywodzą początek Wilna, te prawa i liczne przywileje, któ- 
rych mieszko icy jego od dawnych wieków używali, nie tylko 
odnowić w pamięci wspólczesnych przedniejsze wypadki 
w przeciągu kilku wieków w tćj stolicy zaszłe; ale nawet 
przyczynić się, ile mi przedmiot i możność dozwoliły do ob- 
jaśnienia niektórych zdarzeń w historyi litewskićj.» Autor 
zamierzył tedy sobie napisać dzicje Wilna i dzieje Litwy i 
napisał też, co koniecznie z takiego planu wyplynąć musiało, 
bardzićj dzieje tego kraju, niż dzieje jego stolicy. Przyslo- 
wie: dwom panom służyć nie można, rozciąga się także i do 
literatury. W dziele zatem poświęconem historyi miasta nie 
powinien autor opisywać wypadków, niema acych ścislego 
związku z dziejami tego miasta. Inaczćj bowiem tworzy się 

matwanina i historya miasta tonie nie w morzu, ale w kropli 

istoryi ogólnćj narodu, która przecież na tem nie nie zy- 
skuje. Piszący monografie nie powinni na chwilę spuścić 
z oka swego przedmiotu, używając doniego za podstawę wla- 
seiwych materyałów archiwalnych, a tylko dla uzupelnienia lub 
objaśnienia rzeczy uciekając się do materyałów drukowanych; 
tym bowiem tylko sposobem można zbogacić historyczną 
literaturę krajową, co autorów monografii głównym ma bydź. 
celem, Autor historyi Wilna postąpił przeciwnie. Materyaly 
archiwalne, tę podstawę historyi Wilna, miał w miejscu, ale 
porzucił je, i, podobny do rólnika, który bujne plony swoje 
zaniedbuje dla zbierania kłosków po obcój niwie, szukał ich 
Po dziełach drukowanych, lub zamiejscowych archiwach. 


Historya polityczna Litwy, którą Pan Baliński w dziele 
SWojem chciał objaśnić, a przecież nie nie powiedział, coby 
nan Juz zkądinąd znanem nie było, dosyć już jest wyjaśnioną 
eż Dlugosza, Kojałowicza, Stryjkowskiego, Voigta, Koce- 
M Szlecera i t.d. ale niemamy dotychezas historyi prze- 
aR u i handlu, historyi wychowania publicznego, historyi 

now, zakładów dobroczynnych, historyi reformacji; hi- 
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'storyi Zydów naszych i t.d. i nie będziemy mieli dopóty, do- 
poki nie przysposobimy materyałów. Gdzież zaś więcćj ma- 
teryałów tego rodzaju nagromadzic można, jeżli nie .-w histo- 
ryi miasta? Tego atoli wszystkiego nie widzimy w historyi 
Wilna, a jeżli jest jaka lekka wzmianka, to albo wyjęta z 
znajomego już zrzódła, albo w tak ogólnych wyrazach przy- 
toczona, że historya krajowa nie może z nićj korzystać. Cze- 
g0% nas naprzyklad uczy twierdzenie autora, że handel wi- 
leński za tego, lub owego monarchy kwitnął, gdy autor nie- 
przywodzi na to dowodów , gdy nam szczegółów o tym han- 
dlu nieudziela, gdy nawet ogólnego rysu tego handlu nie 
daje? Nawiasowe napomknienie o Żydach wileńskich na cóż 
się przyda, gdy nam autor nie rozwija przyczyn, dla których 
stolica Litwy zalaną została żydostwem, owym rakiem, żetak 
powiem, w ciele miast naszych? Ileto autor mógł się przy- 
służyć historyi reformacyi w Polsce, gdyby w dziele swojem 
zamiast wzmianek z Węgierskiego o Kulwie i Andrzeju Wo- 
lanie, wystawił nam był historyą wyznań dyssydenekich 
w Wilnie, owem Wilnie, w którem najcelniejsze podpory 


protestantyzmu w dawnćj Polsce, Mikolaj Czarny Radziwill, 


Marcin Czechowicz, Andrzej Wolan, Andrzej Clirząstowski, 
Stanisław Sudrowski i inni ciągle przebywali, do którego 
Trzecieski, Stankar, i inni, że tak powiem, wpadali. Że się 
materyały do takowćj historyi roznowierców w Wilnie, w ar- 
chiwum miejskiem i kapitulnem znajdują, ani wątpić nie mo- 
żemy. © rzemiosłach ledwie autor napomknął. Toż samo 
się rozumie o wielu innych szczegółach życia miejskiego. 
Natomiast nakładł wiele materyałów niemających żadnego, 
albo bardzo daleki związek z historyą Wilna. Nie pojmuje- 
my np. dla czego autor napchał dzielo swoje tylu wyjątkami 
z Voigta i Kocebuego. Jeżeli to uważa za materyał do Hi- 
storyi Litwy, nadaremną byla jego praca, bo każdy piszący 
historyą litewską trafi do Voigta. 
czego autor wylicza biskupów wileńskich z Naramowskiego, 
mające daleko lepsze zrzódło w'Niesieckim, Rzepnickim, a 
nadewszystko w wileńskiem archiwum katedralnem? w To- 
mie I. na stronie 225 udziela nam autor w przekładzie pol- 
skim przywilćj Żydom trockim w r. 1338 dany, a przez Zy- 
gmunta I. w r. 1507 potwierdzony. Przywilej ten wmieszany 
niepotrzebnie do historyi miasta Wilna, przedrukowany. 
w nićj jest z wierzytelnością dyplomatyczną (cum fide diplo- 
matica), nie ostrzegł nas przecie autor, że to jest język i pi- 
sonig nie z r. 1338, ani też z r. 1507, ale z początku 17g0 
wieku. 


Taki jest nasz sąd o historyi Wilna, nważanćj z stano- 
wiska jako materyał do historyi ogólnćj narodu, czem w isto- 
cie powinna była bydź, do czego autor, bez najmniejszego 
względu na smak massy czytelników zmierzać nieprzestannie 
był powinien. Uważana zaś jako powabniejszy produkt lite- 
racki, zajmuje jedno z najeelniejszych miejsce w nowszćj lite- 
raturze naszćj. Styl w nićj poprawny. prawdziwie historyczny, 
bez wielkich wprawdzie ozdób, ale też nie oschly; porządek 
w opowiadaniu ścisły, wykład rzeczy jasny i zajmujący; dla 
tych, którzy Dlugosza, Kojalowieza, Stryjkowskiego, Alber- 
trandego, Karamzina, Voigta i. t. d. nieczytali, mnóstwo i ro- 
zumaitość wielka faktów i zdarzeń. Do tych rzetelnych zalet 
dzieła przydać należy powierzchowne ozdoby, jakiemi są druk 
i papier, a nadewszystko piękne litografie, które zaszczyt 
czynią artystom wileńskim. Wolni od drobiazgowości pomi- 
jamy male, nie nieznaczące w takiem dziele usterki i życzy- 
my sobie, abyśmy mieli częścićj sposobność zastanawiania się 


nad tak szacownemi dziełami, jakim jest historya Wilna 
Pana M. Balińskiego. R : 


*,* POWIEŚCI JADAMA, 2 Tomiki w Krakowie 1838 
wydrukowane. Koloryt prawdziwie historyczny Z wielką 
sztuką i znajomością rzeczy rzucony ; rozwiązanie katastrofy. 
prawie we wszystkich tych narodowych powieściach weale 
niespodziewane, uderzające. Zaiste godne czytania! Gy 


Również nie wiemy, dla . 
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Przeglad czasopisimów. 


Siódmy Numer Pamiętnika Naukowego 
Krakowskiego. 

Jak początkowe dawniejsze Numera tego wybornego 
Dziennika, powszechny zwlaszcza pod względem krytyki obu- 
dziły interes; tak i obeenie wychodzące, z których 7. Numer 
mamy przed oczyma, tą samą chlubną postępując drogą, głę- 
bokiem, prawdziwie filozoficznem pojęciem rzeczy, wiele się 
do sprostowania opinii przyczynie mogą. Dwa szczególnićj 
artykuly w tym Numerze zajęły uwagę nasze: krótki rozbiór 
Romansów Jozefa Ignacego Kraszewskiego i krytyka 
Literatury i krytyki Grabowskiego. Zyczyćby na- 
leżało, aby ciekawe czytelniczki pochłaniające potok obcych, 
częstokroć najnędzniejszych ramot, pospolicie jeszcze nedz- 
nićj po polsku oddanych, chciały baczność swoję zwrócić na 

łody jednego z najznakomitszych pisarzy Romansów, to 
jest: Pana Kraszewskiego. Twórczy jego talent, bystre 
i po większćj części trafne dociekanie czynności ludzkich, a 


$ 


"Falkenhagen, Zaleski. 


nadewszystko ów ton sarkastyczny, tworzą nader zajmujące, 


pelnem oddychające życiem, choć czasem nieco jaskrawe 
obrazy. »W Kraszewskiego powieściach, są slowa tego Ar- 
tykułu, wszystko jest tak ludzkie, tak zgodne z naszą ziemią, 
tak naturalne, iż niepodobna nie przyznać mu pierwszeństwa 
przed jego poprzednikami, z których jedni wisieli między 
ziemią a niebem wymarzonem, i śniąc tylko o ostatniem, nie 
dotknęli nigdy pierwszćj; a drudzy nie odważyli się nawet 
sił swoich doświadczyć, aby coś oryginalnego utworzyć. — 
Kraszewski obrazuje ludzi rzeczywistych; nie wymusza z ich 
serca innych uczuć, prócz tych, które tam natura zaszczepiła.« 
»W historycznych jego powieściach zdają się zmartw ych- 
wstawać pod jego piórem postacie przeszłości. Ich usta prze- 
mawiają językiem, do którego swego czasu przywykły. Oczy 
zapalają się dziwnym dla nas blaskiem, jak dawne me- 
teory na nowo zapalone. Takimi są bohatyrowie powieści: 
Rok ostatni panowania Zygmunta IM. i kościoł 
St Michalski w Wilnie. W Panu Karolu Krasze- 
wski pendzlem prawdziwie malarskim słabość kobieti przebie- 
głość lubieznego mężczyzny wystawia; przeciwnie w Czte- 
rech wesołach w odwrotnym stósunku występuje kobieta 
zuchwała i przewrotna i słaby charakter Adolfa, którego ona 
odciąga od serca dobrćj fiskochającćj. go małżonki. Zdaje 
się, że w obu tych powieściach mfał'na celu uważanie dwu- 
stronne mężczyzny i kobietyiz ónią, jaka mu wszędzie 
towarzyszy odmalował dzisiejęza aE eA i 
Dodaćby tu można, iż i w mniejszych powieściach, jak 
np. Piekło, Wieża, twórczy talent Kraszewskiego tym 
samym jaśnieje blaskiem: obrazy równie wyraźne, mocne, 
ealkowite czyniące wrażenie i rzekłbym nawet bardzićj wy- 
kończone. — , | 
Ą 
y$ 


(Dokończenie nastapi). % 


Moniesienia literackie. 
W Jassach utworzyły się dwa literackie towarzystwa 


składające się z kilkunastu utalentowanych młodzieńców. 


Jedno z nich trudni się wydawaniem pisma poświęconego 
literaturze narodowćj , drugie przekładaniem na język ojczy- 
sty dzieł niemieckich, polskich i francuzkich.  Czynnymi 
członkami towarzystwa tego są i damy i jedna z nich prze- 
tlómaczyla już Chateaubrianda. „Duch chrześciaństwa; druga 
tłómaczy romanse Sanda. Z polskich dzieł przełożono dotąd 
tragedye Jozefa Korzeniowskiego. : 


Nasz Oleszczyński pratuje obecnie nad rytowaniem na 
stali portretu Lorda Dudley Stuarda. 
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WW Strasburgu rozpoczął się druk nowćj grammatyki 
języka polskiego i obrazu literatury polskićj. Poznićj ma 
tamże wyjść kilka dzieł elementarnych: Geografia, Arytme- 
tyka i t. d. w języku polskim. : 


Szacowne pismo: » Wiadomości historyczne i literackie« 
donosi o wyjścia nowej powieści mającćj nazwę: WW e- 
drówka po Wielko-Polsce i Mazowszu, przez 
Ludwika z Krzewia. 

Siódmy poszyt Dykcyonarza jeograficznego przez Sło- 
waczyńskiego wydawanego, wyszedl z druku. 


W Londynie wyszedł historyczny atlas calćj Polski. 
Składa się z dziesięciu kart. Wydawcą jest Bansemer i 
Cena 18 Tall, 


Najnowszy romans Pani Dudevant (George Sand) pod 
nazwą la derniere Aldini opuścił w tych dniach prassę w Pa- 
ryżu, ©zytaliśmy go częściowo w tegorocznćj revue uni- 
verselle, i-możemy zapewnić piękne nasze czytelniezki, iż jak 
każda powieść tćj autorki, tak i ta odznacza się przez kwie- 
cisty porywający styl i myśli glebokie. n 


Mundt, jeden z pierwszych pisarzy niemieckich, który się 
szczególnie przez swe dzieło: Die Suuft der deutfchen Profa 
wslawil, wydal przed kilku tygodniami nowe zajmujące dzielo, 
opisujące Paryż i Londyn p. t. XBeltfabrten und Spożiergńnge. 


Boz mmaitoścei 


Anegdoty. 

Gdy Bassi, sławny malarz w Rzymie, pokazywał pe- 
wnego dnia cudzoziemcom swoj obraz, wystawiający kata- 
raktę Nilu, jak najdokładnićj oddaną ; jeden z widzów utrzy- 
mywał, że katarakta ta nie jest wiernie podług natury wyko- 
nana. Bassi odrzekł skromnie, że sie pomylił, i że się, 
o tem naocznie przekonać można. te zawołał jeden 
młody w warsztacie tego malarza Anglik; wziął 
kapelusz i poszedł. Przytomni zatrzy: - wochę, sądząc 
że im chciał przynieść jaką książkę lub r+*inę' e. wyjaśnie- 
nia rzeczy służącą. Tym czasem í za dniem upływa; 
Anglika niewidać. Bassi kazał go wszędzie szukać. "Nara" 
szeie po trzech miesiącach wpada niespodzianie gorliwy 
uczeń do warsztatu swego mistrza, przynosząc mu wierny na 
miejscu zdjęty obraz katarakty „Mistrzu, miałeś słuszność !« 
Bassi uściskał tak namiętnego ucznia. 


Uczony teolog i historyk Haszelbach, będąc Professorem 
w Uniwersytecie Wiedeńskim, czytał dwadzieścia lat! o pier- 
wszym rozdziale Jezajasza i stanął jakoś w połowie, 
Myśli i Ucinki. l 
Osobliwy to jest towar te książki: drukowane przez 
ludzi, którzy ich nie rozumieją; przedawane przez ludzi, 
którzy ich nierozumieją, oprawiane, krytykowane i czytane 
przez ludzi, którzy ich nie rozumieją; a nawet, co większa 
pisane częstokroć przez ludzi, którzy ich nierozumieją. 
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Nikt tak prędko nie zapomina swćj fizyonomii jak 


młode panienki i dla tego też bez zwierciadła obejść się 
nie mogą. 

Jakby nie jeden był szczęśliwy, gdyby go tak mało cu- 
dze sprawy, jak jego własne obchodziły! z. 


x ; z . 
TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 4 Talary rocznie 
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przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych. 


Czionkami W. Deckera i Spółki, 
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